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TOBJAŚNIENIE.
Ja k  pokazało dośw iadczenie, odczyt n in ie jszy m oże być 

w ypow iedziany, lub odczytany, w dwóch pogadankach, zaj- 
m ujących po godzinie— a z końcow ym  pow tórzeniem — godzi­
nę i kw adrans.

D o pierw szej pogadanki służy 20 obrazów , pokazyw anych 
przy pom ocy latarni czarod ziejsk iej i do drugiej— 12.

D o odczytu p otrzeba dwóch osób. Jed n a  czyta lub mówi 
i ob jaśnia obrazki, pokazując przy pom ocy długiego kijka 
w szystkie ich szczegóły .

D ruga osoba zakłada kolejno obrazki do ram ki, pilnu­
ją c , żeby obraz ukazyw ał się w porę i trw ał tak długo, póki 
odczytnik o nim mówi. B iała, ukośna kreska na obrazku 
przy w kładaniu je g o  w inna być po praw ej ręce, u dołu, 
zw rócona ku św iatłu  latarni: w tedy obraz na zasłonie (czy 
na ścianie) ukaże się w położeniu praw idłow ym .

W reszcie , po w ypow iedzeniu odczytu p relegen t winien 
jeszcze  raz pokazać w szystkie obrazki, w ypytując słuchaczów
o rzeczy n a jw ażniejsze i dając w yjaśnienia na ich pytania.

O ile można, w arto m ieć do odczytu kościec ludzki lub 
je g o  rysunek, oraz tablice ścienne z dobrem i rysunkam i ana­
tomicznemu O statnie nabyw ać można w U ranii— W arszaw a, 
B ra ck a  18.

K siążeczka niniejsza może służyć nietylko do odczytu, 
ale i do nauki, lub pow tórzenia kursu.

O bszern ie jszy  w ykład budow y ciała ludzkiego czytel­
nik znajdzie, m iędzy innem i, w książce M. Brzezińskiego: 
Jak zbudowane jest ciało człowieka i do czego różne części 
ciała ludzkiego służą.
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1. K o ście c .

Sp o jrzy jm y  uw ażnie na przedstaw iony tutaj rysunek: w yo­
braża on szkielet czyli kościec ludzki, to je s t  zbiór w szy st­
kich kości człow ieka w ich przyrodzonym  zestaw ieniu  (1). 
T a k ie  kości, taki szkielet, sk ład ający  się b lisko z 250 kości 
i kosteczek , mam w ew nątrz ciała  ja , k tóry  to mówię, —  ma 
każdy z w as, szanow ni słuchacze.

Szk ie let ten  stanow i niejako tw arde rusztow anie całego 
naszego ciała, nad ając mu moc i sta ło ść; szkielet ochrania 
od uszkodzenia delikatne części w ew nętrzne —  mózg, serce, 
płuca; on w reszcie  pom aga nam do w ykonyw ania szybkich 
ruchów : bez kości ciało ludzkie b y ło b y  m iękkie, rozlazłe, 
ja k  u ślim aka.

P rzy jrzy jm y się bliżej szkieletow i, —  tem u niezm iernie 
w ażnem u przyrządow i n aszego ciała. D la ułatw ienia zaś, po­
dzielmy go sobie na szkielet g łow y, tułow ia, rąk  i nóg.

O to szkielet głowy, czyli czaszka ludzka (2). S ta n o w io n a  
kulistą skrzynkę kostną, w ew nątrz której m ieści się za życia 
mózg, —  z przodu zaś z n a jd u ją 's ię  parzyste zagłębien ia dla 
pom ieszczenia oczu, nosa, uszu, oraz ust, w których  schow any 
je s t  języ k .

Czaszka składa się z kilkunastu cienkich, ale tw ardych, 
kości, m ocno zrośniętych ze sobą brzegam i. U dołu znajduje 
się w niej duży otw ór, przez który  w ychodził z czaszki do tu-

Dwaga. Num ery, postaw ione w  naw iasie, oznaczają przezrocze, 
które należy pokazać, w edług spisu, um ieszczonego na str. 36-ej.



łow ią mózg. Z boku tego otw oru są dwa płaskie, gładkie 
guzy, którem i czaszka opiera się na szyi.

W  g łęb i ust u góry  mieści się podniebienie i za nim

K ościec ludzki.

dw oje nozdrzy w ew nętrznych , którym i przedosta je się do 
płuc pow ietrze, gdy je  przez nos w ciągam y.



O tw ór ustny ograniczają dwie szczęki: górna i dolna, z zę­
bami. Szczęka górn a je s t  nieruchom a, a dolna może się po­
ru s z a ć —  może się zbliżać i oddalać od szczęki górnej, może 
przesuw ać się n ieco w b o k ,— bez czego człow iek nie m ógłby 
ani je ść , ani m ówić.

O bejrzy jm y teraz szkielet tułowia.
Cóż widzimy?
O to od głow y aż do końca tułow ia, przez ca ły  grzbiet, 

ciągnie się długa kość, zw ana kręgosłupem albo kością pacie­
rzową. Je s tto  rzeczyw iście słup, złożony z 32 kości krążko- 
w atych, czyli kręgów. K ręgosłup , trzym ając się prosto , nadaje 
prostą, pionow ą postaw ę naszem u ciału, —  ale może się też 
zginać. G dy się zginam y, to w łaśnie w ygina się kręgosłup, 
a to w następ u jący  sposób:

P o jed yńcze kręgi są do siebie z przodu p rzyrośnięte za 
pom ocą chrząstki, a z tyłu m ogą się n ieco  ślizgać jed en  na 
drugim, m ogą nieco zbliżać się do sieb ie  i oddalać,— co n ie­
zbędnym  je s t  przy zginaniu się.

7 górnych  kręgów  skład ają  szyję.
12 następnych kręg ów  tw orzą plecy. D o każdego z 12-tu 

kręgów  plecow ych z boku przym ocow ana je s t  p ara sierpo- 
w atych żeber, łączących  się z przodu z tą oto k ością  p łaską, 
która nosi nazw ę mostka. G dy człow iek b ije  się ręką w piersi, 
to w łaśnie uderza w m ostek. R azem  —  z kręgów  p lecow ych, 
z 24 żeber i m ostka tw orzy się kostna klatka piersiowa, m ocna, 
a sprężysta, w k tó re j ukryte są delikatne, a w ażne, przyrządy: 
płuca i se rce  (3).

5 kręgów  dolnych dają lędźwie; 5 następnych łączą się 
w kość krzyżową; 2 ostatn ie tw orzą m aleńki, pod sk ó rą  ukryty, 
ogonek.

Na pierw szym  obrazie rozpatrzm y je s z c z e  kości rąk 
i nóg.

Ręka składa się z 5 części: z długiej kości ramieniowej, 
z 2 kości przedramieniowych, z kilku kosteczek  śródręcza, 
a dalej z 5 kostek  dłoni i 5 palców. W szy stk ie  te kości po­
łączone są ze sobą ruchom o, w taki sposób, że na jed n ej 
znajduje się gładka w ypukłość, a na drugiej rów nież gładkie



i lepką cieczą stale zw ilżone zaklęśnięcie. M oże w ięc w tym 
m iejscu jed n a  kość ślizgać się koło drugiej, czyli może się 
poruszać.

T a k ie  połączenie ruchom e kości zow iem y stawem. Staw y  
są w szędzie, gdzie dwie kości poruszają się jed n a  przy dru­
gie j. Np. w ram ieniu, w łokciu , w p alcach  (4). A  na głow ie gdzie? 
T am , gdzie z czaszką zestaw ia się szczęka dolna, a także 
w tym  m iejscu, gdzie 2 guzy czaszki o p iera ją  na pierw szym  
kręgu  szyjow ym .

R ęk a  łączy  się z kręgosłupem  za pom ocą dw óch kości: 
p łaskie j łopatki, przyrośn ięte j z tyłu do żeber za pośrednictw em  
m ięsa i m ocnych błon , i z w ygiętego obojczyka z przodu. 
U człow ieka chudego w szystkie te kości: łopatka, obo jczyk, 
żebra i kręgi sterczą  tak z pod skóry , że doskonale można 
je  rozpoznać; u tłuściochów  tylko trudno się k ości dom acać.

Noga składa się rów nież z 5 części: z długiej kości udo­
wej, z 2 kości przedudzia, ze śródstopia, stopy i 5 palców. P o ­
niew aż na nogach  spoczyw a ca ły  ciężar ciała, muszą one 
przeto m ieć m ocniejsze zestaw ien ie z kręgosłupem , niż ręce. 
R zeczyw iście  —  oparcie dla nóg tw orzą dwie szerokie kości, 
zrośnięte z krzyżem  i ze sobą, dając razem  tak zw aną mied­
nicę. M iednica podtrzym uje w szystkie w nętrzności brzucha. 
Z boku łączą  się z m iednicą za pom ocą staw ów  kości udo­
we nóg; w m iednicy je s t  z każdej strony kuliste zagłębien ie, 
w którym  sw obodnie może p oruszać się rów nież kulista g łó w ­
ka uda (5).

2. M ięśnie.
Gdziebądź dotknąć człow ieka, w szędzie praw ie pod skórą 

można w yczuć cieńszy lub grubszy pokład mięsa, k tó re  przy­
rasta  do kości. P ow iad ają  o człow ieku chudym , że na nim 
„sama skóra i k o ści"... Nie je s t  to ścisłe : zaw sze ma on pod 
sk ó rą  choć trochę m ięsa.

S traszn ie  w ygląda człow iek obdarty ze skóry (6)!



Ztyłu, od głow y do kręgów  szyi, od kręgosłupa do ło ­
patek, do kości rąk  i nóg, ciągną się w łókniste m iękkie, czer­
wone masy: je s t  to mięso. T ak ie  samo m ięso mamy z przodu

Mięsień przedram ienny nieskurczony.

Tenże mięsień skurczony; ręk a zgięła się w  łokciu.

człow ieka: na tw arzy, na p iersiach , na żebrach, na brzuchu, 
nogach i rękach (7).

Skład a się mięso z pojedyńczych  części, zw anych mię­
śniami.



Do czego służą m ięśnie, to najlepiej w yjaśniają następu­
ją c e  rysunki: (8).

Przed staw ia on jed en  z mięśni ręki, leżący  z przodu 
kości ram ieniow ej. Je s t  on podłużny, zw ężony na obu koń­
cach, które są żylaste, ścięgniste i p rzy rasta ją  do dwóch kości: 
u 'góry 2 ścięgna tego mięśnia zrasta ją  się z kością ram ie­
niow ą, a u dołu jed n o ścięgno tegoż m ięśnia zrasta się z k o ­

ś c i ą  przedram ienia. Środ kow a, gruba część m ięśnia składa 
się z m ięsa. O tóż trzeba w iedzieć, że m ięso posiada dziwną 
w łasność: m oże się ono kurczyć, czyli sk racać na długość. 
G dy m ięsień się skurczy, to sta je  się grubszym , ale krótszym , 
ja k  to widać na drugim rysunku. W ted y  dolny koniec tego 
m ięśnia musi pociągnąć za sobą do g ó ry  kość przedram ienia—  
i ręka zegnie się w łokciu .— D o czego więc służy ten  m ięsień 
ram ienny? O czyw iście do zginania, czyli poruszania ręki 
w łokciu.— M ożna to łatw o spraw dzić u siebie, zginając np. 
praw ą rękę w łokciu i d otykając m ięśnia, leżącego z przodu 
na kości ram ieniow ej.

T a k  sam o w szystkie inne m ięśnie, kurcząc się, p ocią­
g a ją  za sobą kości, ruchom o zestaw ione, i w yw ołu ją  ruchy. 
Inaczej można pow iedzieć, że do każdego ruchu potrzeba skur­
czenia się jed n eg o  lub kilku odpow iednich mięśni. N aw et na 
głow ie, a szczególn ie j na tw arzy, mamy liczne m ięśnie, słu­
żące do poruszania szczęką, do zam ykania i otw ierania ust, 
do śm iechu, m arszczenia czoła i t. p. ruchów  tw arzy (9).

3. Mózg i nerwy.
T e ra z  pokażem y mózg. N iezm iernie to w ażny przyrząd! 

S łu ży  on do m yślenia, do czucia, do pam iętania; zapom ocą 
mózgu odczuwam y i pojm ujem y w szystko, co się z nami i do­
koła nas dzieje; mózg pobudza do kurczenia się nasze mię­
śnie, a więc w yw ołu je ruchy; w nim w reszcie m ają siedlisko 
w szystkie nasze uczucia i wola. Je s t  to w ięc n iejako  głów ny 
rządca nad w szystkiem i objaw am i naszego życia (10).

M ózg składa się z 2 części: jed n a  leży w czaszce, i to



je s t  mozg właściwy; draga część m ieści się w kanale w e­
w nątrz kręgosłupa i stanow i mlecz pacierzowy. O bydw ie zbu­
dowane są z m iękkiej szaraw ej masy i cien iuchnych w łókie- 
nek, k tóre  w niej w rozm aity sposób  się krzyżują i z nią 
się łączą. Od mózgu i m lecza odchodzą w bok param i do 
w szystkich  części ciała  grubsze i cieńsze b iałe sznurki w łók­
n iste, zw ane nerwami.

Mlecz pacierzow y i nerw y mamy przedstaw ione na tym 
oto rysunku (11).

N erw y są dw ojakie: jed n e  zaczynają się w oczach, uszach, 
w nosie, język u  i sk ó rz e —i te służą do odczuw ania św iatła, 
dźw ięków , zapachów , smaku i dotyku. S ą  to nerwy czuciowe. 
W szystk ie  one kończą się bądź odrazu w  mózgu (nerw y 
oczne, uszne, językow e i nosow e), bądź w m leczu pacierzo­
wym (w iększa część nerw ów  skó rn ych),— ale i te przez m lecz 
pacierzow y łączą się wkoricu z mózgiem.

Inne nerw y zaczynają się w m ózgu i m leczu, a kończą 
się w m ięśniach. S łu żą  one do w yw oływ ania ruchów  m ięśni 
i dlatego zowią je  nerwami ruchowemi. G dy chcem y np. zgiąć 
rękę w łokciu, to z mózgu przez m lecz idzie pobudka po n er­
w ie, kończącym  się w m ięśniach przedram ienia: w tedy mię­
śnie odpow iednie się kurczą i ręka zgina się w łokciu . Tak 
samo je s t  z każdym ruchem : do każdego trzeba skurczenia 
mięśni, a do skurczu m ięśni trzeba pobudki ze strony w łaś­
ciw ego nerw u ruchow ego.

Żołnierzow i w bitw ie p rzestrzelon o nerw  ruchow y, idący 
do praw ej nogi. Co będzie? B ied ak nie będzie m ógł ruszać 
prawą nogą, choć w szystkie m ięśnie nogi będzie miał zdrow e.

Innem u kula przerw ała głów ny nerw  czuciow y, idący od 
skóry ręki do m lecza. T e n  n ieborak  straci czucie w ręce ; nie 
będzie czuł ani dotykania, ani szczypania, ani naw et krajania 
ręki. S traszna to rzecz stracić  czucie, czy ruch, w ręce, nodze 
lub innej części ciała!

Zobaczm y jeszcze , ja k  w ygląda mózg ludzki z góry 
i z dołu (12).

Patrząc na m ózg z góry, dostrzegam y, że dzieli się on 
na dwie połów ki podłużną bruzdą. Każda z tych połów ek



je s t  w ielokrotnie pofałdow ana. Im w iększy mózg ma człow iek, 
tym  zw ykle w ięcej je s t  tych fałd.

P atrząc na mózg z dołu, widać je g o  różn e części, a także 
początki nerw ów  w ęchow ych, ocznych, usznych i innych.

—  10  —

Mózg, mlecz pacierzow y i nerw y człowieka.

Mózg i m lecz ob jęte są 3-ma błonam i, k tóre chronią od 
uszkodzenia te delikatne, a tak w ażne, części ciała. W id ać



—  l i ­

te błony doskonale na m ózgu cielęcym , który je s t  do ludz­
kiego podobny.

P ró cz  mózgu, m lecza i nerw ów  od nich odchodzących, 
ma człow iek  je s z c z e  inne m aleńkie gru zełk i nerw ow e, po­
rozrzucane po całym  cie le , k tó re  obsługu ją ruch i czucie w e 
w nętrznościach: w sercu, k iszkach , w ątrobie i t. d.

4. Narzędzia zmysłów.
Przejdziem y teraz do tych  narzędzi ciała, od k tórych  za­

czynają się nerw y czuciow e, m ianow icie: do skóry, nosa, j ę ­
zyka, uszu i oczu. Nazyw am y je  ogólnie narzędziami pięciu 
zmysłów: dotyku, w ęchu, smaku, słuchu i w zroku.

Skóra je s t  to cienka pow łoka, p ok ryw ająca  z zew nątrz 
nasze ciało i utrzym ująca w cało ści w szystkie części w e­
wnętrzne.

A le ma skóra i w iele innych przeznaczeń.
N ajpierw  —  skó rą  odczuw am y w szelkie dotknięcia, dra­

pania, zranienia, zimno, ciep ło , w ilgoć i suszę.
D a le j— skórą się pocim y, czyli wydzielam y w odę, a przez 

parow anie tego potu zm niejszam y zbytnie ciep ło n aszego ciała.
S k ó ra  chroni nasze ciało od ciąg ły ch  napaści różnych 

drobnych ży jątek , czyli bakterji, częstokroć bardzo szkodliw ych.
W reszcie  — ze sk ó ry  w y rasta ją  w łosy i paznogcie.
S k ó ra  ludzka nie w szędzie je s t  jed nakow o gruba: na 

twarzy, na rękach  ma zaledw ie dziesiątą część cala gru bości; 
ale na brzuchu, grzbiecie i podeszw ach je s t  3 razy grubsza.

W szędzie składa się skóra z 3 w arstw : z naskórka na 
zewnątrz; ze skóry właściwej— pośrodku, i z tkanki podskórnej, 
leżącej n a jg łębiej (13).

Rysunek nasz przedstaw ia w ogrom nym  pow iększeniu 
poprzeczne przecięcie skó ry  ludzkiej z w łosam i. N askórek 
tworzy tutaj w arstw ę zew nętrzną, nieco ciem niejszą. W  nim 
mieszczą się drobne ziarenka, nadające zabarw ienie skórze.
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W  kilku m ie jscach  w idać, że n ask ó rek  zagłębia się, dając po­
dłużne torebki, z których  dna w yrasta ją  włosy. "'Do każdej 
to reb k i w łosow ej o tw ierają się m aleńkie, ciem ne, rozgałęzione 
w oreczki, w ydzielające tłuszcz. T e n  tłuszcz sm aruje skórę 
i w łosy, nadając im w iększą sp rężystość i połysk. Je s tto  jakby  
przyrodzona pom ada do w łosów .

P oniżej widzimy skórę w łaściw ą, w k tó re j tkw ią po­
zw ijane w kłębki rureczki, o tw iera jące  się  na pow ierzchni

P rzek rój kawałka skóry z włosami.

naskórka. Są  to ru reczki w ydzielające ze krw i pot, czyli gru- 
czołki potowe-

W raz  z potem  w ychodzą ze krw i naszej różne nieczy­
stości; przytym ! w razie zbytniego g orąca  pot, w ydzielający się 
i szybko w ysychający  na skórze, znacznie ochładza ciało. Je ­
śli otw orki potow e są zatkane, — krew  nie m oże się dobrze
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oczyszczać i cz ło w iek  choru je! A  cóż może zatykać drobne 
otw orki potow e? O czyw iście brud, to je s t  kurz pom ieszany 
z tłuszczem  skórnym  i potem i tw orzący na ciele grubą po­
w łokę. K to chce być zdrów, musi być czysty , — a kto chce 
być czysty, w inien się często myć i kąpać.

W  te jże  skórze w łaściw ej znajd u ją się jeszcze  żyłeczki 
z krw ią i drobne brodaweczki, do k tó ry ch  dochodzą białe 
nitki nerw ów . D om yślacie się, że, przy dotknięciu skóry, 
naciskają się też brodaw ki czuciow e, —  a przez to uraża 
się nerw  leżący  w ich w nętrzu  —  i człow iek  czu je to ura­
żenie, jak o  dotknięcie. Brod aw ki czuciow e m ieszczą się 
w całej skórze, ale n a jw ięce j je s t  ich na w ew nętrznej p o­
w ierzchni palców . T u ta j też dotyk je s t  n ajd elikatn ie jszy  (14).

Tem i sam em i brodaw kam i skórnem i odczuw am y nietylko 
zwykłe dotknięcie, ale także zranienie, sp arzen ie, zimno i t. p. 
S iln e podrażnienie brodaw ek czuciow ych w yw ołu je ból.

Pod skó rą  w łaściw ą leży tkanka podskórna, w której 
gromadzi się zazw yczaj mniej lub w ięcej tłuszczu.

Włosy i paznogcie są to rogo w e w ytw ory naskórka. R osn ą 
one nieustannie od podstaw y i dlatego należy je  obcinać. 
W  pewnym kraju  azjatyckim  (A nnam ie) w yrasta ją  ogrom ne 
paznogcie u bogatych próżniaków , którzy ich um yślnie nie 
obcinają, żeby każdy w idział, że oni nie potrzebu ją pracow ać.

Do w ypróbow ania sm aku pokarm ów  służy nam język: 
on pokazuje, czy pokarm y są gorzk ie, czy słodkie, słone, 
czy kw aśne i t. d. Je s t to  bardzo w ażne, bo człow iek pow i­
nien naprzód w iedzieć, co łyka, żeby co ś szkodliw ego nie 
zjeść lub nie w ypić. Z w ykle rzeczy szkodliw e dla zdrow ia 
mają smak obrzydliw y, w strętny. Języ k  w ięc je s t  n iejako ostrze- 
gaczem człow ieka przed niezdrow ym  pokarm em  (15).

Urządzenie język a łatw o zrozum ieć. Je s tto  kaw ałek 
mięśnia, przym ocow anego w głębi gardzieli do osobnej kostki. 
W łókienka m ięśniowe przechodzą w języku  w różnych kie­
runkach— dlatego może on się ku rczyć, sp łaszczać, w yciągać
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w ru rkę i t. d. Je s tto  je d e n  z najruch liw szych  przyrządów  
ciała! T o  też słusznie nieraz m ów ią, że kom uś języ k  lata, 
ja k  pytel...

Z ew nątrz język p ow leczon y je s t  m iękką skórką, na górnej 
pow ierzchni k tó re j w idać m nóstw o m niejszych  i w iększych bro- 
daw eczek. D o każdej brodaw eczki dochodzi nitka nerw u 
sm akow ego. S k o ro  jak iś  p łyn nagryza —  drażni —  te broda­
w eczki, to po n itce nerw u owo podrażnienie idzie do mózgu 
i człow iek  czuje sm ak.

N aprzykład: U gotow ali nam barszczu. B ierzem y go do 
ust. B arszcz  oblew a nam języ k  i uraża w szczeg ólny sposób 
brodaw ki sm akow e. A le uraża słabo: czu jem y w ięc, że barszcz 
niedość słony. D od ajem y soli— sól teraz szczypie m ocniej b ro ­
daw eczki ję z y k a — i czujem y sm ak słony.

T a k  sam o je s t  z poznaw aniem  każdego innego smaku.
Ję z y k  s łu ż y je sz cz e  do p rzew racan ia  pokarm ów  w ustach, 

a także do m ów ienia.

Nos też ma niem ałe znaczenie dla człow ieka. Przez noz­
drza w ciągam y i w ypuszczam y pow ietrze przy oddychaniu, 
przytym  nos daje nam znać, czy p ow ietrze, którym  oddy­
cham y, je s t  dobre, czy złe.

W chodzim y naprzykład do izby,— a tu uderza nas w  nos 
obrzydliw y zaduch z prosiąt, kur, beczki z kapustą!... Czym - 
prędzej żegnam y tę p achnącą chatę i je j  porządną gospody­
nię i w ynosim y się na dw ór, na św ieże, czyste pow ietrze.

K to  ostrzeg ł nas o tym, że w te j chacie pow ietrze je s t  
cuchnące, niezdrow e? —  Nos!

A lbo tak: D a ją  nam kiełbasę. Ju ż  chcem y je ś ć , wtym 
z k ie łb asy  dolatu je do nosa n iep rzy jem na w oń: mięso je s t  
zepsute, zgniłe. Nie będziem y go jed li, jeśli nie chcem y się 
ciężko rozch oro w ać.

N osem  poznajem y rów nież zapachy m iłe: kw iatów , ży ­
w icy leśn e j i tym podobne.

W n ętrze  nosa dzieli się przegrodą na dwie połow y. K eU
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żda posiada jed no nozdrze zew nętrzne i jedno wew-nętrzne, 
prow adzące do ust. Można pow ietrze w ciągać nosem , a znów 
dym z papierosa przez nos w ypuszczać (16 i 17).

W n ętrze  nosa p okryte je s t  d elikatną błoną, w której 
kończą się nitki nerw ów  w ęch ow ych . G dy lotne cząsteczki 
jak iegoś przedm iotu wpadną do nosa, to urażają nitki nerw u 
w ęchow ego; urażenie to dochodzi po n erw ie do mózgu — 
i czujem y zaduch lub zapach.

Mamy tutaj przed sobą ucho ludzkie (18), odcięte od 
głow y w raz z kaw ałkiem  czaszki, w której różne je g o  części 
się m ieszczą.

Z  lew ej strony widzimy na jp ierw  muszlę uszną, która

sterczy  nazew nątrz i je s t  nieco pow yginana ku środkow i, gdzie 
znajduje się otw ór ucha.

T a  muszla służy do lep szego słyszenia, bo ona zatrzy­
m uje pow ietrze drgające, ja k ie  rozchodzi się np. od dzwonu 
brzęczącego, czy innego ciała , w ydającego dźwięk.

UCH O .



Z a muszlą ciągnie się już w kości skron iow ej krótki 
kanał uszny. D no je g o  stanow i cienka błonka, n iby bęben, 
w który  drgające pow ietrze może uderzać. N azyw a się ta 
błonka bębenkiem usznym.

D alej za bębenkiem  je s t  w kości n iew ielk ie w yżłobienie, 
w którym  widać 3 m aleńkie kosteczki. Jed na podobna do 
młotka, p rzyrasta do bębenka i op iera się  na drugiej kostce, 
zw anej kowadełkiem, a ta znów na trzecie j k osteczce —  na 
strzemieniu.

D o tej części ucha, gdzie m ieszczą się kosteczki uszne, 
prow adzi z ust osobna rura, służąca do odśw ieżania w uchu 
pow ietrza.

Strzem ię opiera się o b łonkę, zam ykającą otw ór o sta t­
niej części ucha —błędnika, w ypełnionego cieczą, gdzie m iesz­
czą się w oreczki z nitkam i nerw u słuchow ego.

A  teraz w ytłom aczm y sobie, w ja k i sposób słyszym y 
np. odgłos dzwonu kościelnego .

D ziadek kościelny ciągnie za pas i uderza sercem  o dzwon. 
D zw on porusza się i drży. Od niego drży p ow ietrze i, drga­
ją c , rozchodzi się daleko na w szystkie strony. D oszedłszy do 
człow ieka, pow ietrze d rgające odbija się o muszlę ucha, wpada 
przez otw ór uszny do kanału  i bębni w  bębenek .

B ęb en ek  drga! O d niego drgają 3 kosteczki: m łotek, kow a­
dełko i strzem ię. O d uderzeń strzem ienia drga b łonka, pro­
wadząca do błędnika, i porusza ciecz w błędniku. C iecz p o­
ruszona uderza o w oreczki z nerw am i i uraża nerw y uszne. 
T o  zaś urażenie dochodzi po nerw ie usznym do m ózgu —  
i człow iek słyszy, że dzwonią. T ak a  to dziwna m echanika 
je s t w uchu ludzkim!

—  16  —
V

Niczym jed n a k  je s t  ucho w porów naniu z okiem, tym 
obrazem  duszy, ja k  je  ludzie nazyw ają.

A le z rów ną słu szno ścią  m ożnaby oczy nazw ać oknam i 
duszy. Ja k  przez okno św iatło  wchodzi do izby, tak przez
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oczy w pada ono do głow y, łaskocze końce nerw ów  ocznych 
i spraw ia to, że widzimy w szystko, co  nas otacza.

O ko składa się z części zew nętrznych i z gałki ocznej, 
m ieszcząęej się w dole ocznym  (19).

Z  części zew nętrznych : brwi bronią oko od potu, powieki 
zam ykają oko, a rzęsy krzyżują się przy zam ykaniu oka, chro­
niąc je  od kurzu. 6 osobnych m ałych mięśni, których kawałki 
ty lko w idać na rysunku, służą do poruszania okiem w ró ­
żne strony. W reszcie  nad okiem  zboku mamy gruczołek 
gąbczasty , w ydzielający łzy. Ł zy  służą do sm arow ania gałki

o czn ej, żeby się łatw iej m ogła obracać w swoim  dole; je s t  
to jakby sm arów ka oka. Je ś li łez w yrabia się za w iele, ja k  
to byw a przy płaczu, to część ich spływ a z oka po tw arzy, 
a część dwoma kanalikam i, k tóre widać tu oto na ry ­
sunku, sp ływ a do nosa. D latego to, ja k  kto p łacze, to musi 
ciąg le n os u cierać. N ieraz po częstym  ucieraniu  nosa można 
poznać z drugiej izby, ja k  kobieta, albo dziecko, p łacze.

N ajciekaw szą jed n ak  ze w szystkiego i n a jw ażniejszą je s t  
sam a gałka oczna (20).

P rzek rój gałki ocznej.

2
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Na rysunku widzimy ją  zboku. Przednia je j  część je s t  
bezbarw na i przezroczysta, ja k  szyba. Z boku zaś i ztyłu  gałka 
je s t  b iała i n iep rzezroczysta. Za tą przezroczystą  szybką 
oczną, czyli rogówką, w idać ja k b y  zasłonę okrągłą, —  siwą, 
piw ną, n iebieską, czarną — ja k  u kogo. Zow ie się ta  zasłona 
tęczówką i od niej zależy barw a oczu.

T ęczó w k a  pośrodku posiada okrąg ły  otw ór, źrenicę, przez 
k tórą  przegląda ciem ne w nętrze oka. D latego to źren ica  w y­
daje się czarną, okrągłą plam ką. T a k  sam o w nętrze m ieszka­
nia w ydaje się ciem nym , gdy z u licy  na okno patrzym y. Przez 
źren icę św iatło  w pada do w nętrza oka.

Rozpatrzm y je s z c z e  raz budow ę oka na tym  rysunku, 
gdzie gałka oczna je s t  przecięta napół, zgóry nadół.

O to nos, czoło. T u ta j m ózg i kość czołow a. T u  brew , 
pow ieka górna i dolna z rzęsam i; tutaj gałka oczna; do n iej 
przyrośnięty je s t  m ięsień, p ociąga jący  gałkę do góry, a tu 
m ięsień dolny. Z tyłu  w chodzi do gałki od m ózgu nerw  oczny.

W idać, że gałk a  składa się z trzech  błon.
Z przodu mamy przezroczystą  rogówkę.
Z  ty łu  n iep rzezroczystą  białkówkę.
Za nią tęczówka ze źrenicą,— przechodzącą dalej w czarną 

błonę z rureczkam i, doprow adzającym i krew  do w nętrza oka.
Od tyłu widać p rzeciętą  błonę w ew nętrzną, stanow iącą 

przedłużenie nerw u ocznego. Je s tto  b łona nerw ow a, zw ana 
siatkówką. O na je s t  ze w szystkich części oka najw ażniejszą: 
na nią św iatło, które w eszło do oka, musi upaść, musi ją  u ra­
zić,— to ^ ted y  człow iek widzi.

A le za źrenicą je s t  je sz cz e  coś: ja k ieś  ciałko g a lareto ­
w ate, podobne do spłaszczonej kulki, a całkiem  przezroczyste. 
Z ow ie się ono soczewką. Służy soczew ka do dokładnego w i­
dzenia przedm iotów . G dy św iatło, idące np. od św iecy, p rz e j­
dzie przez soczew kę, to ztyłu na siatków ce tw orzy się ja sn y  
m aleńki obrazek św iecy ; obrazek  ten drażni sia tkó w kę— i czło­
w iek widzi św iecę. Ja k  św iatło idzie przez soczew kę np. od k o ­
nia, to na siatków ce sobi się obrazek  m aleńkiego kon ia—i w i­
dzimy w yraźnie konia. I tak je s t  ze w szystkim .

W  oku znajduje się jeszcze  —  przed soczew ką —  ciecz
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w odnista, a za nią— galareta, w ypełniająca gałkę oczną i na­
d ająca je j  kulistość; zow iem y ją  ciałkiem szklistym.

J e s t  tedy oko praw dziw ie cudow nym  przyrządem , który 
pozw ala nam w idzieć i poznaw ać cały  św iat i w szystkie je g o  
dziwy.

T o  też, gdy, broń B o że, coś się w oku pop suje, natych­
m iast trzeb a  je  ratow ać. L ek arz  okulista zajrzy do w nętrza 
oka przez sztuczne szk iełka  i pow ie, ja k  chore oko leczyć.

Na tym  zakończym y dzisiejszą pogadankę. Pokazaliśm y 
W am , szanow ni słuchacze, bardzo ważne części c ia ła  ludz­
k iego : szkielet czyli kościec człow ieka, je g o  mięśnie, mózg, 
mlecz pacierzowy i nerwy, a także narzędzia zm ysłów : skórę, 
język, nos, ucho i oko. Przytym  staraliśm y się  w ytłóm aczyć 
p ok rótce, do czego w szystkie te części ciała nam służą, ja k ą  
czynność w życiu ludzkim sp ełn ia ją . W  p ogadance n astęp ­
n ej dokończym y budow ę ciała ludzkiego: m ów ić będziemy
o żołądku i traw ieniu pokarm ów , o krw i i je j  krążeniu po 
cie le , o płucach i oddychaniu, w reszcie o n erkach  i w ydzie­
laniu. K to  ch ce o tych  w ażnych rzeczach  dow iedzieć się, niech 
przyjdzie d n ia .............................................o godzinie................................ .

Ż eb y  zaś lep iej utrw alić so bie  w pam ięci to, cośm y widzieli, 
p rze jrzy jm y  je s z c z e  raz od początku w szystkie dzisiejsze 
obrazki, —  tylko teraz ju ż w y zaś sam i będziecie opow iadali, 
co w idzicie na rysunkach .



CZĘŚĆ DRUGA.
1. O kanale pokarmowym.

W iadom o, że człow iek, k tóry  przez kilka dni nic nie je  
i nie p ije , słabn ie, traci siły; w iadom o też, że ciało  je g o  
chudnie,— traci na wadze. I to nic dziw nego. R óżne części 
w ydzielają się z ciała  naszego z potem , moczem, z p ow ie­
trzem  w ychodzącym  z ust przy oddychaniu i t. d. P rzy  po­
ruszaniu się znów, pracow aniu, m yśleniu i t. p. czynnościach 
— tracim y siły . Ż eby w ynagrodzić sobie tę stratę  ciała  i stratę 
siły, musimy je ś ć  i p ić, musimy przyjm ow ać pożyw ne m ater- 
ja ły , czyli pokarmy: chleb , kluski, m ięso, m leko, ser, cukier, 
wodę, sól i inne.

D o przyjm ow ania pokarm ów , do rozdrabiania ich, ro z ­
puszczania, czyli traw ienia, i doprow adzenia do krw i, służy 
przyrząd trawienia, który  leży w jam ie ciała (21).

Zaczyna się on jamą ustną; potym  przechodzi w gardziel 
i przełyk— w ązką rurę, ciągnącą się zgóry nadół w głębi klatki 
p iersiow ej. P rzebiw szy się przez przeponę, —  błonę oddziela­
ją c ą  jam ę piersiow ą od brzusznej, —  p rzełyk rozszerza się 
w dużą, w poprzek brzucha leżącą torbę, która stanow i żołą­
dek (22).

Ż ołądek przechodzi dalej w kiszkę cienką — rurę kilka­
naście ło k ci długą i w ielokrotnie p oskręcan ą w brzuchu.

K iszka cienka z p raw ej strony brzucha u dołu rozszerza się 
w kiszkę grubą, zaw iera jącą  n iestraw ion e resztk i pokarm u, 
czyli kał.
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Z p raw ej s tro n jr żołądka leży wątroba —  w ielki gruczoł, 
w ydzielający żółć, któ ra  zb iera się w pęcherzu żółciow ym , 
a potym  w lew a się do początku kiszki cienkiej.

Pod  żołądkiem  znajduje się inny ważny gruczoł— trzustka, 
która  w ydziela sok trzustkow y, rów nież w lew ający  się do 
początku kiszki.

i trzustki).

Jeszcze  raz pow tórzm y sobie części kanału pokarm o­
w ego i zapam iętajm y ich rozkład: jam a ustna, gardziel i prze­
łyk; żołądek, kiszka cienka z w ątrobą i trzustką, kiszka gruba 
i kiszka prosta.

K anał pokarm ow y (bez ślinianek, w ątroby
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W ytłum aczm y teraz, ja k ie  znaczenie m ają te  różne 
części przyrządu pokarm ow ego.

Jama ustna służy do przyjm ow ania, rozgryzania, zm ięk­
czania, a po części i rozpuszczania pokarm ów .

M amy w niej zęby, język i ślinianki.
Zębów  człow iek d orosły  ma 32— po 16 w każdej szczęce. 

K ażdy ząb posiada korzeń — pojedyńczy, podw ójny lub po­
tró jn y — który  tkw i w dołku zębow ym  szczęki, i koronę w y­
sta jącą  nazew nątrz.

8 zębów  przednich, czyli siekaczy , służą do odgryzania 
pokarm ów  4 kły do rozbijania. 20 zębów  trzon ow ych  z p łaską 
koroną ro zciera ją , czuli żują pokarm y.

Jed n o cześn ie  z 3 p ar ślin ianek, k tóre znajd u ją się pod 
językiem , pod szczęk .j dolną i pod uszami, sączy  się ślina, 
k tóra zwilża pokarm , p rzesuw any z m iejsca na m ie jsce przez 
języ k , i urabia go w miękki, śliski kęs.

K ęs po przełknięciu  dostaje się przez rurę p rzełykow ą do 
żołądka, gdzie podlega dalszym  zmianom (23).

Przedew szystkim  zauważm y, że żołądek je s t  dużą torbą 
z grubem i ściankam i, k tóre się zlekka kurczą.

W ew nątrz ścianka żołądka je s t  sfałdow ana, a przytym  
w ilgotna,— w ydziela ona bow iem  po przyjęciu  pokarm u oso­
bliw y kw aśny sok z m aleńkich w oreczków , k tórych  ty siące  
tysięcy znajduje się w ściance żołądka.

So k  ten , zw any żołądkowym, rozpuszcza w sobie takie 
pokarm y, ja k : m ięso, ja jk a , se r  — czyli pokarm y b iałkow ate. 
Prócz  tego w ślin ie, ja k a  obficie spływ a z gru czołów  ślino­
w ych, rozpuszczają się w żołądku pokarm y m ączne: chleb, 
kluski, kartofle i tym podobne. Pokarm  zm ienia się w ciasto- 
w atą miazgę, k tóra  częściow o przesuw a się z żołądka do ki­
szki cienkiej. T u ta j dopiero, w kiszce cien kie j, rozpuszczają 
się doreszty w szystkie pożyw ne części miazgi pokarm ow ej
—  a rozpuszczają się one w sokach  kiszkow ych, w ydzielanych 
przez w ątrobę, trzustkę i w ew nętrzną ścianę kiszki.

Wątroba je s t  bardzo ważnym , w ielkim  gruczołem , który 
w ydziela żółć, niezbędną do traw ienia m asła, słoniny, oleju  
i innych tłuszczów . P ró cz  tego  w ątroba w yrabia z pokarm ów
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pew ien gatunek cukru i zasila nim krew , która obficie przez 
nią przepływ a.

S o k , pochodzący z trzustki, rozpuszcza doreszty to 
w szystko, co nie zdążyło się rozp uścić w soku żołądkow ym , 
ślin ie i żółci. W  ten sp osób  pokarm , przy jęty  przez nas, zm ie­
nia się w płyn dość gęsty, biaław y, zw any mleczkiem kiszko­
wym. P o zosta ją  z niego tylko n iestraw ne resztki, które zbie-

Rurki chłonne, zabierające mleczko pokarm ow e z kiszki.

ra ją  się w kiszce gru bej i p ro ste j— i jako kał co pew ien 
czas zostają w yrzucone.

A  cóż się dzieje z m leczkiem  kiszkow ym ? (24).
M leczko kiszkow e na ca łe j długości kiszki c ien kie j zo­

sta je  w essane przez cieniutkie w yrostki, m ieszczące się na 
w ew nętrznej śc ian ce  kiszki. Stam tąd je d n e  części— m ianow i­
cie płyny: woda, piwo, w ódka, h erbata, przesączają  się od- 
razu do rurek z krw ią; inne odpływ ają z kiszek przez cie- 
niuchne rureczki chłonne, które zbierają się w jed n ą  dużą 
rurę i ostateczn ie ca łe  m leczko pokarm ow e doprow adzają 
do krw i.
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Potyra m leczko pokarm ow e przerabia się na krew  i jak o  
krew  krąży po naszym  ciele, zastęp u jąc w szystkie zużyte czę­
ści i dodając mu siły.

2. Krew i przyrząd krwionośny.
Z w yjątkiem  w łosów , paznogci i zew nętrznej w arstw y 

skóry, po całym  ciele ludzkim przepływ a nieustannie rurkam i 
krew. Człow iek dorosły  ma w sobie około 13 funtów , czyli 
p rzeszło  5 kw art krw i.

G dybyśm y kroplę krw i rozpatrzyli przy pom ocy szkła 
pow iększającego, przekonalibyśm y się, że składa się ona z bez­
barw nej, do b iałka podobnej cieczy, w k tóre j p ływ ają  drobne,

K ropla krwi widziana p rzez m ikroskop.

płaskie, okrągłe ciałka krwi, barw y blad o-czerw onej. T e  w ła­
śnie czerw one ciałka krw i nadają je j piękną purpurow ą barw ę.

Gdzieniegdzie w śród nich widać kulki chropow ate, bez­
barw ne, zwane białemi ciałkami krwi. U człow ieka zdrow ego 
w ypada 1 ciałko białe na 700 czerw onych; u ludzi chorych  
n ab lad aczk ę  je s t  b iałych cia łek  w ięcej.
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G dy krew  ścina się, czyli krzepnie, w ydzielają się z n iej 
cieniutkie w łókienka, w śród których zbierają się ciałka krwi.

W  ciele naszym  są  w łaściw ie 2 rod zaje  krwi: jed n a  ja - 
sno-czerwona, zdatna do odżyw iania cia ła ; druga ciemno­
czerwona— niezdatna do je g o  odżyw iania. U czeni przekonali 
się, że krew  jasn o -czerw o n a zaw iera w so bie  gaz, zwany 
tlenem, a krew  ciem noczerw ona, zam iast tlenu , zaw iera inny 
gaz, szkodliw y dla ciała, zw any gazem węglanym.

P ró cz  tych  gazów , we krw i znajdują się w szelkie czę­
ści, potrzebne do odbudow y ciała: je s t  w ięc w n iej m aterjał 
na kości, m ięśnie, m ózg i n erw y, na w łosy, paznogcie i t. d. 
W szy stk ie  te  m aterja ły  d osta ją  się do krw i z m leczka po­
karm ow ego. Chodzi tylko o to, żeby ty ch  m aterjałów  do­
starczy ć z krw ią całem u ciału.

W  tym celu  krew  musi nieustannie przep ływ ać przez 
całe  ciało, oddając w każdym m iejscu  te m aterja ły , które są 
tam potrzebne, a zabiera jąc m aterja ły  zużyte i szkodliw e.

T a  n ieustanna w ędrów ka krw i po ciele zow ie się krą­
żeniem krwi, a przyrząd, k tó ry  to krążenie ułatw ia, nazyw am y 
przyrządem  krw ionośnym .

Sk ład a  się on:
Z serca.
Z tętnic— to je s t  rur, prow adzących krew  z serca .
Z żył— rur prow adzących krew  do serca .
Z rurek włoskowatych —  cienkich  ja k  w łos, k tó re  m iesz­

czą się w każdej części ciała, łącząc tam tętn ice  z żyłami.
Serce je s t  to w orek m ięśniow y, w ew nątrz pusty i podzie­

lony n a ,2 p ołów ki —  praw ą i lew ą. K urcząc się n iestannie 
i rozkurczając, se rc e  to napełnia się krw ią, to  w ypędza tę 
krew  do ciała. Nazywam y takie kurczenie się i rozkurczanie serca  
je g o  biciem. S e r c e  b ije  od 60 do 70 razy na minutę.

S e r c e  leży w jam ie  p iersiow ej, pom iędzy płucam i; ze­
w nątrz otoczone je s t w orkiem  błoniastym , k tó ry  chroni je  
i utrzym uje na m iejscu  (25).«

Z se rca  rozchodzą się grube ru ry  krw ionośne do głow y, 
do rąk , do płuc, do w nętrzności brzucha, do nóg —  jednym  
słow em  do ca łeg o  cia ła . S ą  to  tętnice.
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Inne rury prowadzą do serca krew ze wszystkich czę­
ści ciała. T o  są żyły.

Żeby zrozumieć krążenie krwi, popatrzmy na następu­
jący  rysunek. Serce je s t  tu rozcięte wzdłuż. W idać obydwie 
jeg o  połówki, oraz początek żył i tętnic (26).

Prawa połówka serca na obrazie do latarni czarodziej­

skiej namalowana je s t dla wyrazistości niebiesko, a lew a — 
czerwono. T ak  samo jedne rury krwionośne są niebieskie, 
a drugie czerwone.

Niebieska barwa oznacza krew  ciemną, nieposilną, a czer­
wona— krew jasną, odżywczą.

Otóż trzeba wiedzieć, że krew jasnoczerw ona, oddawszy

K rążenie krwi p rzez serce.
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ciału części pożywne, staje się ciemnoczerwoną i żyłami 
powraca do serca. Dwie grube żyły prowadzą właśnie krew 
ciemną do prawej połówki serca — jedna z głowy, rąk i całej 
górnej części ciała, a druga — z brzucha, nóg i całej dolnej 
części ciała.

W szystka ta krew ciemna, żylna, wpływa tedy do pra­
w ej połowy serca.

A le ta połowa dzieli się klapkami na 2 części: górną — 
przedsionek prawy, i dolną— komorę prawą. T ak  samo lewa po­
łówka serca dzieli się na lewy przedsionek i lewą komorę.

Krew  żylna wpływa tedy do prawego przedsionka. Ale, 
gdy się skurczą przedsionki, krew  ta, — jak  to pokazuje 
strzałka,— wpływa do prawej komory.

Gdy następnie skurczy się komora, krew z niej nie 
może w yjść do przedsionka, bo je s t tam taka klapa, która 
pod parciem pow racającej krwi podnosi się i otw ór między 
przedsionkiem a komorą zamyka. K rew  żylna musi więc 
wyjść z serca precz.

W ychodzi ona tą oto rurą do płuc.
Po co? A po to, żeby w płucach pozbyć się szkodliwego 

gazu węglanego, a nabrać tlen u ,— żeby zmienić się znowu 
w krew jasną, odżywczą.

T a k a  krew  ja sn a  z płuc znów  pow raca do se rca  —  ale 
ju ż  wpływ a 4-ma rurami do lew ego przedsionka. Stam tąd  
przy kurczeniu  się se rca  przypływ a do lew ej kom ory i w resz­
cie wchodzi do szerokie j rury, zw anej główną tętnicą ciała. 
R u ra  ta, ja k  w idać na rysunku, d aje gałęzie do głow y i rąk, 
a potym  zakrzyw ia się nalew o i idzie nadół, w chodząc do 
brzucha, gdzie daje znów  gałęzie do nóg, kiszek, n erek  i t. d.

Na następnym rysunku wszystkie inne części zostały usu­
nięte i widać tylko tętnicę główną i jej rozgałęzienia. Patrzmy, że 
niema takiej cząstki ciała, do której by nie dochodziła jakaś 
gałązka tętnicy, niosąca krew jasnoczerw oną, posilną (27).

W eźm y naprzykład skórę wskazującego palca ręki lewej, 
który tak często sobie kaleczymy.

W idać na rysunku, jak  do tego palca dochodzi cienka 
gałązka tętnicy rękow ej. Otóż w skórze palca ta gałązka
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dzieli się na jesz cz e  cieńszą siateczkę rurek włoskowatych, 
które dalej zb iera ją  się w cieniuchną żyłkę; ta  łączy  się z in­
nymi żyłkam i— niby strum ykam i — i w końcu dają one grubą, 
żyłę, o tw iera jącą się do serca.

Główna tętn ica ciała i jej rozgałęzienia.

K rew  posilna, jasn a, przj^pływa tętnicą do skóry  palca; 
przep ływ ając przez siatkę rurek w łoskow atych , oddaje skórze
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różn e pożyw ne części, a zabiera zużyte —  i płynie dalej do 
żyły .— A le ta  krew  je s t  ju ż  nieczysta, nieposilna. Musi ona 
znowu oczyścić się z gazu w ęglanego i innych części; musi 
nabrać now ych  cząstek  pożyw nych. P ły n ie  tedy ta krew  
żylna ku sercu; po drodze miesza się z m leczkiem  kiszkowym , 
w pływ a znów do p raw ej połow y serca ; stam tąd płynie do płuc; 
znów w raca  ja k o  k rew  ja sn a , posilna do se rc a — i tak w kółko. 
Póki se rce  bije, póty krew  krąży po ciele;— a póty człow iek 
ży je , póki se rce  b ije ...

Przepływ aniu krw i przez tętn ice pom aga dużo i to, że 
sam e tętn ice  m ają ścianki sp rężyste i kurczą się p rzy  prze­
pływ aniu krw i. T o  kurczen ie się tętnic stanow i tętno czyli 
puls. W  stanie zdrow ia puls uderza do 70 razy  na minutę. 
W  ch o ro b ie  uderza s łab ie j, lub m ocniej, i częście j, albo rza­
dziej. L ekarz  przedew szystkim  m aca puls, gdy ch ce  w ie­
dzieć czy czło w iek  je s t  zdrów.

Do oczyszczania ciała  z części zużytych, p rócz rurek 
krw ionośnych, służą je sz cz e  inne rurki, które rozgałęzia ją  się 
po całym  ciele i do których  zbierają się różne płynne części, 
zw ane limfą.

W eźm y naprzykład rurki limfatyczne nogi. L eżą one 
pod skórą, w p ostaci cienkiej siateczk i, która zb iera  się 
w gru bszą rurkę. T a  przejdzie w je s z cz e  grubszą — aż 
w szystkie rurki lim fatyczne cia ła  dadzą jed n ą  ru rę, k tóra  do­
prow adza ca łą  limfę do krwi. T am  limfa m iesza się z krw ią
i m leczkiem  pokarm ow ym  i zm ienia się znowu w płyn po­
żyw ny, k tóry  o stateczn ie  w chodzi w skład krwi tętniczej.

P o drodze limfa przepływ a jeszcze  przez gruczoły  ch łon­
ne, m ieszczące się  w różnych m iejscach  ciała, np. pod p a­
cham i, w pachw inach, na szyi. Z gruczołów  tych najw iększym  
je s t  śledziona, leżąca  z lew ej strony żołądka.



3. Płuca i oddychanie.
Zaznaczyliśmy, że krew żylna z serca musi przejść przez 

płuca, żeby tam zmienić się w krew tętniczą.
Jakaż przemiana zachodzi z krwią w płucach?
Mówiliśmy już o tym. Krew  żylna wydziela z siebie do 

płuc szkodliwy gaz węglany, a nabiera z płuc gazu niezmier­
nie pożytecznego, niezbędnego do życia —  mianowicie tlenu.

Skądże w płucach bierze się tlen?
T len  wciągamy do płuc, wdychając powietrze— albowiem 

tlen stanowi piątą część czystego powietrza.
T en  tlen z wdychanego powietrza przesącza się w płu­

cach do rurek włoskowatych z krwią żylną, ciemną, i zmie­
nia ją  w krew jasną, posilną.

W zamian do wnętrza płuc przesącza się ze krwi żylnej 
gaz węglany—i gaz ten wyrzucamy z płuc przy wydychaniu. 
Dlatego powietrze wydychane je s t  nieczyste, niezdrowe, 
ciężkie: ono nie ma w sobie odżywczego tlenu, a przeciwnie
— zawiera gaz węglany, w którym ani człowiek, ani zwierzę 
żyć nie może*).

Zrozumiemy to wszystko lepiej, rozpatrzywszy cały 
przyrząd oddechowy (28).

Składa się on: z ust i nosa, któremi wciągamy i wydy­
chamy powietrze, z krtani i tchawicy, rury, którą powietrze 
przechodzi do płuc; z dwóch rozgałęzień tchawicy, zwanych 
oskrzelami; w reszcie z dwojga płuc.

Między płucami leży serce i jego rury krwionośne, jakie 
już znamy.

*) U w aga. B ard zo pouczającym  byłoby pokazanie słuchaczom  
tlenu i gazu w ęglanego, k tóry naprzód należyjprzygotow ać sobie w  paru  
kolbach. P okazać: 1) palenie się w ęgla w  tlenie; 2) gaśnienie świeczki 
w  gazie w ęglanym ; 3) śm ierć karalucha w  gazie w ęglanym . Szczegóły  
dotyczące przygotow ania tych  dośw iadczeń ,można znaleźć w książce: 
0 c ia ła ch  przyrody  m artw ej—M. Brzezińskiego.
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Do krtani prowadzi otwór, który zamyka się klapką, 
gdy łykamy pożywienie; inaczej bowiem pokarm mógłby 
wpaść do tchawicy i wywołać krztuszenie się, a nawet udu­
szenie. Krtań służy do wydawania głosu.

Na naszym rysunku widać właśnie krtań, tchawicę, 
oskrzela i płuco prawe; lew e płuco je s t niecałe— ale za to 
widać, jak  oskrzele jego  rozgałęzia się na coraz drobniejsze 
rureczki — oskrzelki, które ostatecznie wydymają się w ma­
leńkie pęcherzyki płucne. Zbiór tych oskrzeli i pęcherzyków,

spojonych ze sobą zapomocą sprężystych włókienek, stanowi 
właśnie płuco.

A więc tchawica, oskrzela i oskrzelki są niejako rozga­
łęzionymi kanałami, którymi przy wdychaniu dochodzi do 
pęcherzyków płucnych świeże powietrze,—a przy wydycha­
niu wychodzi powietrze zepsute.

Prócz tych części w skład płuc wchodzą jeszcze rurki 
krwionośne. Jedne z nich prowadzą krew żylną z serca. 
Doszedłszy do płuc, rurki te, towarzysząc oskrzelom, niby

P rzy rząd  oddechow y.
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najdelikatniejsza siatka, op lata ją  zzew nątrz w szystkie pęche­
rzyki p łucne (29).

W ted y w łaśnie, gdy krew  żylna przepływ a przez taką 
siateczkę —p rzesącza się z niej przez cieniutką ściankę rurki 
krw ionośnej i ściankę pęcherzyka płucnego gaz w ęglany do 
pęcherzyka, — a przeciw nie z p ęcherzy ka p łucnego przesącza 
się do krw i tlen. K rew  zm ienia się z ciem nej w ja sn ą , po­
silną, tętniczą, i odpływ a dalej drobną żyłeczką; ta łączy się z in­
nymi, grubieje, póki nie urośnie w grubą żyłę, która opuszcza płu­
ca i dąży do lew ego przedsionka serca .

Przy  każdym tedy w dechnięciu płuca dostarczają krw i św ie­
żego tlenu; przy każdym  w ydychaniu w yrzucają zabrany ze 
krw i gaz w ęglany. W  płucach  w ięc krew  się oczyszcza, od­
żyw ia tlenem  i sta je  się znowu zdatną do podtrzym yw ania życia-

C złow iek oddycha zw yczajn ie 15 do 18 razy na minutę. 
Przy  w dychaniu podnoszą się w bok żebra, unosi się w  górę 
m ostek i opada nadół przepona brzuszna. W  ten  sposób 
klatka piersiow a się rozszerza i pow ietrze w pada do płuc. 
Przy  w ydychaniu klatka piersiow a napo w rót się kurczy  i po­
w ietrze zużyte w ychodzi z płuc.

P łu ca są więc jednym  z tych  przyrządów  ciała , bez 
którego nie m ożna się obyw ać. O ne dostarczają krw i od­
żyw czego tlenu, k tóry  rozchodzi się z krw ią po ciele . Żeby 
jed n ak  spełniały należycie sw oje zadanie, m uszą być zdrow e.

N iestety! zapadają one na w iele c h o ró b —a jed n ą  z n a j­
groźniejszych  są suchoty płucne.

P rzy  suchotach w płucach zagnieżdżają się m aleńkie 
grzybki, zw ane lasecznikami gruźliczemi, k tó re  m nożą się 
w płucach, żyw ią się nimi, pow odując ich psucie się.

W  odczycie doktora Puław skiego 0 suchotach opow ie­
dziano bliżej o ty ch laseczn ik ach , oraz o tym, ja k  się ich strzedz
i ja k  suchoty leczyć. T u ta j wspomnimy tylko, że najw ażniejszym  
warunkiem zdrow ia płuc je s t  oddychanie zaw sze i w szędzie 
czystym , niezepsutym , niezarażonym  nasionkam i suchot, p o ­
w ietrzem .
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4. Nerki i wydzielanie.
R ozpatrzm y jesz cz e  jed en  przyrząd, zapom ocą którego 

krew  się oczyszcza, pozbyw ając się różnych zużytych m ate- 
r ja łó w  płynnych. Przyrządem  tym, służącym  do oczyszczania 
krw i, są  nerki, czyli cynadry (30).

L eżą one w g łęb i brzucha pod kiszkam i, po obu stro­
nach kręgosłupa. P rzed staw ia ją  nerki 2 duże gruczoły ow al­
ne, zaklęśnięte od strony w ew nętrznej nakształt nasion fasoli.

Z każdej nerki prowadzi kanał, którym odpływa z nerki

N erka z początkiem  ru r krw ionośnych i kanału m oczow ego.

w ydzielina w odnista, zaw ierająca am onjak, sól i różne kw asy, 
zwana moczem. O bydw a kanały  m oczow e prow adzą mocz 
do dużego pęcherza m oczow ego, który leży  pośrodku, w  dol­
nej części brzucha.

D o każdej nerki prow adzi gałąź tętn icy  g łów nej ciała, 
przez którą krew  w chodzi do nerki; tam ze krw i p rzesącza 
się do w nętrza nerki mocz, krew  zaś, oczyszczona od moczu, 
w ychodzi znów z nerki inną rurą i dalej krąży po ciele (31).

Na rysunku mamy nerkę przekrojoną wzdłuż: widać je j
3
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grubą ścianę, gdzie odbywa się oczyszczanie krwi od mo­
czu, dziureczki, któremi mocz wpływa do wnętrza nerki, i po­
czątek kanału, który odprowadza mocz do pęcherza. S ą  też 
kawałki dwóch rur krwionośnych, z których jedna (T) do­
prowadza do nerki krew nieoczyszczoną od moczu, a druga 
(Ż) krew, oczyszczoną w nerkach od szkodliwego moczu, od­
prowadza z nerki.

Na tym zakończymy naszą pogadankę.
Przedstawiliśmy wam, szanowni słuchacze, krótko, w opo­

wiadaniu i na obrazach, prawie całą budowę ciała ludzkiego.

W nętrzności człow ieka.

Przed oczyma waszymi przesunął się kościec człowieka, 
jego jm ięśnie, mózg, nerwy i narzędzia zmysłów, skóra, nos, 
język, ucho i oko. W idzieliście przyrząd trawienia, chłonie-



nia, krążenia krwi, oddychania i oczyszczania krwi, czyli 
wydzielania (32).

W  krótkim i pośpiesznym przeglądzie musieliśmy po­
minąć wiele szczegółów budowy niezmiernie ważnych i cie­
kawych. Ale i z tego, coście widzieli i słyszeli, musieliście 
nabrać przekonania, jak  przedziwnie złożoną, jak  nadzwyczajnie 
sztuczną i mądrze urządzoną je s t cała machina ciała ludz­
kiego!

Cóż więc dziwnego, że taka złożona machina łatwo się 
psuje, że tyle chorób trapi ciało człowieka?

I niestety! bardzo wiele z tych chorób sprowadza na 
siebie człowiek sam, przez niewiadomość, jak powinien się 
zachowywać, żeby być zdrowym.

Je s t  nauka, niezmiernie ważna, która poucza, jak  należy 
żyć, żeby zachować zdrowie, siły i czerstw ość, stanowiące 
konieczny warunek pracy i szczęścia człowieka, jego ro­
dziny i społeczeństwa, do którego należy. Nauka ta zowie 
się hygieną.

Jeśli chcecie wiedzieć, jak  człowiek rozumny powinien 
się zachowywać, żeby możliwie unikać chorób; jeśli chcecie 
rozumieć, od czego zależy zdrowie wasze i rodzin waszych,
— poznawajcie się z hygieną,— a przedewszystkim chodźcie 
na odczyty o zachowaniu zdrowia, do których krótkim tylko 
wstępem była dzisiejsza pogadanka.
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—  P ogadan ki o w nętrzu zi
—  O w ulkanach
—  M aszyny parowe i ko le je  żelazne (2  odczyty).
— O pow iftrzu  ( 3 — i  .nieżytów ). ____________
— O m orzach i lądach ( 2 —3 odczyty).
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—  Stan y  Zjednoczone A m eryki północnej (2 odczyty)
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— Co człow iek  zaw dzięcza zw ierzętom .
—  O gień na u słu g ach  człow ieka.
— N ansen wśród lodów i nocy.
— Z w ierzęta  przedpotopowe.
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